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Historyczne wspomnienie
o racriinkacli

W izerunek godłu m ęki Pańskiej najpierwsze w Kośiifele 
zajmuje m iejsce jako punkt centralny, ku którem u z reguły  
w czasie najświętszej Oiiary po BSkakroć oczy kapłana zwra­
cać się winny, -- w każdym  katolickim  m ieści się domu, ozdobą 
jest i najbiedniejszej chatki, —  w ręku konającego ostatnie  
prom ienia nadziei zasy ła  do w alczącej duszy —  postawiony 
na rozdrożach zda sfó być stróżem  sió ł i pól naszych. N a  
ileżto pokoleń,; ludów  w ywarł on już zbawienne swe w pływ y, 
po nad ilu  to surm am i wojennem i si$r  unosił, jak ów 
A nioł opiekuńczy, począw szy od onćj chwili, kiedy P an  cu­
downym  palcem  swoim w ypisał w oblińzu chrześciańskich  
żołn ierzy: §til hoc signo % h c e s ! —  pod jego  skrzydly ile 
to m ilionów  złożyło się w grobach n a  w ieczny spoczynek?  
W ielkie jego  zn aczen ią .jest w K ościele, warto się zastano­
wić dla 'tego nad jego  historyą.

N ie;ipodlega wątpliwości, że chrześeiauio w pierw szych  
trzech u iekacli czóśe oddawali wizerunkowi ukrzyżowanego  
Zbawiciela, bo zarzucali im  to poganie, kiedy ich czcicie­

lam i krzyża pogardliwie nazywali. Jeżeli zaś M iuucyusz
jeden  ze starszych łacińskich  apologetów, broniąc się 

przeciw zarzutom  poganina Cńcyliusza, p ow ied zia ł: „cruces 
uec colimus," to z ca łego  związku jego obrony wynika  
tw ierdzenie, że drzewu zwyczajnem u w izem nlni chrżeścianie 
czci Boskiej nie od daw ali; zaś-  w dalszym  ciągu obrony 
swojej uczyn ił poganom  zarzut, że znaki wojenne, kfżyżowi 
podobne,-i* tą sam ą, co i bogów swoich czcią otaczali. Po­
dobnie w yraził się i Tertulian, stojąc^1 na rozgranicza dru­
giego i trzeciego wieku, broniąc się przeciw zarzutom po- ; 
gnu; „Kto z wfis w yśm iew a nas jako krzyża czcicieli, ten  

,Jest spokrewniony z nam i pod w zględem  religijnym , bo wy 
sam o czynicie." P ochw alił naw et pogan, 'że"'taką troskli­

wością otaczają znak krzyża. Czy jednakże hgnrę —  corp u s—  \ 
C hrystusa już w tenczas um ieszczano na znaku krzyża, dowieść j 
tog'o n ie można, chociaż przem aw iać za tern się zdają Mi- 
nucyusz P e lix  i Tertulian. Mówi także i za tern krncy(ix j 
l,0gardliwy, odkryty w r . 1857  przez uczonego Jezuitę Gar- i 
rucoiego w tak zw anych „rosyjskich w ykopaliskach" w R zy-

W  osobnym  salonie pałacu  cezarów, który był prze- 
Haczony prawdopodobnie do nauki niewolników cłeśarskich —  

P ed a g o g iu m  —  znaleziono na ścianie w yryty ostrem  na- 
rzędziom obraz, przedstaw iający ubraną ludzką postać opartą 
j* krzyż i na desce stojącą. R ozpostarte jej ramiona przy- i 

d* są na belce podłużnej, a zam iast głow y ludzkiej m a , 
§łow ę konia, czy też osia. Obok niej na lewo, ale trochę 
U12<J, stoi hgura m niejsza, także ubrana, która r,ęką posyła  
P"1 ałunek iig u rzeżd o  krzyża przybitej. P od 'tern  w yryty , 
Jest napis greckiem i literam i: „A lexam enos sebete (ai) teon,“ j

„A Iexam euus czci boga swojego." J est to bezw ątpienia pa­
szkwil na B oga chrześciańskiego, który tłum aczą M iuucyusz 
i Tertulian, wspominając, • że clirzęścianom  zarzucano, iż 
czczą łeb  ośli jako B oga swego. N iezaw odnie paź jaki w ce­
sarskim  pałacu clicial przez tę  karykaturę wy śm iać clirze- 
śbiańskiego swego towarzysza, a w yrył ją  pewnie na wieść, 
którą pochw ycił, że chrześcianio czczą U krzyżowanego. P o­
w stać to nie m ogło przed r. t ó g  bo ceg łę  tego gm achu, 
w którym  obraz się znalazł, noszą znak: P aetino et Aproniano 
cos; zaś konsulam i byli om w r. 123)* Po połowie wieku 
trzećfe^o nie m ogło także pow stać) bo już w tenczas znikał 
coraz bardziej pogardliwy ów zarzut co cło czci łba oślego. 
P om iędzy r. 1233-a 2 5 0  najpewniej pow stała ta  karykatura,: 
jako w ostatnich latach  panowania Antoninów, gdzie chrze- 
ścian cierpiano już na dworze cesarskim , ale n ie osłaniano  
przed pogardą.

Jeśli jednak w pierw szych trźećli wiekach nie było  
wizerunków krzyża z korpusem , to b y ły  pewno już krzyże 
ze sym bolam i C hrystusa, które jciało zastępow ać m iały , zre 
w zględu na disciplina arcanaf,'która nie pozw alała odsłaniać  
tajem nic i znaków, tajem niczych przed poganam i i katechu­
m enam i. Z czasów pokoiistantyńskich ji st ich  już tyle, że 
można slusżny z tego w yciągnąć w niosek^ że i przed g j s a -  
rzem  K onstantym  m usiały  już być znane, bo niepodobną  
je s t  rzeczą, aby nowość wśród chrześcian tak prędkie i tak  
rozległe b yła  znalazła  rozpowszechnienie.

M ówiliśm y wyżej o krzyżach sym bolicznych z czasów  
przedkonstantyńskich, m ając głów nie naoku m onogram y,C hry­
stusa  w sp lecionycltnaw zajem  literach początkow ych greckiego  
im ienia „Christos" (X  i P),- , które um ieszczano na kam ie­
niach grobowych, lam pach itd w katakumbach. To X  w m o­
nogram ie um ieszczano w przecięciu P  w ferm ie krzyża, tak 
że rzeczy wiście kombinowano sobie krzyż z oznaczeniem  
graiicznem  Ukrzyżuwanego. B y l to krzyź-j sym boliczny. Tu 
m am y m onogram  z krzyżem  leżącym  t. z. konstantyńskim ; 
ale m am y też i m onogram y z krzyżem  w łaściwym . Że 
clirześcianie w m onogram ie C hrystusa rzeczyw iście krzyż 
widzieli, m ożna poprzeć pozytyw nem i dowodami. Euzebiusz 
opowiada, że cesarz K onstanty widział krzyż na niebie, a na 
chorągwi, którą kazał zrobić odpowiednio do m ianego wi­
dzenia, um ieścił monogram . M onogram taki z krzyżem  zu­
p ełnym  znajduje się- w yryty im m arm urowym  sarkofagu, 
który znaleziono nfjir'cm entarzu w atykańskim  w R zym ie. 
J e s t  on otoczony w ieńcem  i stoi na-sszczycie krzyża łaciń ­
skiego; dwa gołęb ie siedzą na belce  podłużnej i dziubią 
w ieniec. G ołębie te oznaczać pew nie mają dusze lu d zk iej  
które przywłaszczają sobićS-ówoee odkupienia. M onogram y  
te są dowodem, że chrześcianie pierwsi - używali znaków, 
które oznaczały C hrystusa 1 które łączy li z krzyżem.

D alszy  ślad krzyża sym bolicznego znaj duj e^ się  w ka- 
takom bie śś. .Nereusza i A ch illesa  ponad chrzcielnicą sta ­
rożytną tam  zachowaną. N a  tylnej ścianie nad źródłem  
w ym alow any jest piękny krzyż łaciński, jakby z wody się 
podnoszący; z boków krzyża w ytryskają liście i kwiaty,
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a na belkach poprzecznych stoją dwa lichtarze (z buliają- 
cyni płom ieniem ), pod którenii zawieszony, w powietrzu i 
sp u szcza ją c  się A lfa i Omega. Światło jest sym bolem  Chry­
stusa, który się sam  nazw ał „Św iatłem  światit." W Apo-M 
kalipsie św. Jana mów: C hrystus o sobie: „Jam  jest A lfa  
i Omegami D la  tego w pierw szych wiekach chrześciaństw a  
A lfa i O m ega ulubionym  je s t  sym bolem  Zbawiciela. Obraz, 
t> którym mowa, m a pochodzić z szóstego wieku, ale uie ‘ 
ulega w ątpliwości, że nie jest w ogóle pierw szym  obrazem  j 
tego rodzaju.

Najwięcej łączono z krzyżem  baranka, jako sym bol 
Ukrzyżowanego.. C krześcianie najchętniej Zbawiciela sy in - > 
bolizowali w baranku, b o ‘i św. Jan  Chrzciciel w skazał na 
N iego, jako na „Baranka B ożego11 i A postoł Jan  św, w idział 
Go w objawieniu pod postacią baranka. W  starożytnych  
obrazach po wielekroę-' znajdujem y ten  sym bol, ale znajduje j 
się on i w połączeniu  z krzyżem  jak na  starożytnym  obraU 
zie, o którym  pisze Garrucei, a który z Y go w ieku ma  
pochodzić.

W  kościele śś. K ośm y i D am iana w R zym ie znajduje ; 
się obraz z VI wieku, w którym  przedstawiony jest bara­
nek na ołtarzu leżący pod krzyżem  bogato ozdobionym . 
Baranek z chorągiewką na krzyżu je s t,ró w n ież  połączeniem  
sym bolu Zbaw iciela z znakiem  zbawienia.

Podobny obraz opisuje św. P aulin  z Ffoli z p ierw szych  
trzech dziesiątek la t p iątego wieku. „Sub cr^će sanguiuea  
nireo stat C hristus fri A gno: A gnus u t innocua injusto da­
tur hostia  ,Iethó.:< C hrystus stoi w postaci śnieżnego ba­
ranka pod krwistym  krzyżem . Dowodzi to w yraźnie, że 
obraz ten  zastępow ał m iejsce naszych  wizerunków krzyża. 
K rzyż (,zerwony_ sym bolizow ał krwawą śm ierć krzyżuwą, 
p i a f f i o b a  razem  tajemnicę.Fod- 
kupienia Jezusow ego.

U m ieszczano także baranka na krzyżu w m iejscu, 
gdzie obie belki spffprzerzynąją. Tu podobieństwo z na- 
szem i wizerunkam i już jest wyraźniejsze.

Dowód na to, że b y ły  takie obrazy, m am y. w 82  ka­
nonie Soboru K onstantynópolitaiiskiego z roku 6 9 2 , który 
przepisał, ze zam iSst baranka •Typioziiego w obrazach m f e  
lowanych i p lastycznych  przedstawiać miano ludzką postać  
^Chrystusa. K anon ten  b r z m i: ,JJt ergo, ąuod perfectum  
est, vel co loru in .^ \p ression ib us oiniiium  Oculis subjieiatur 
ejus ąui tollit peccata  m nndi, ;€h risti dci R osta  lium am i 
forma,, characterem  etiafK in im aginibus deinceps pro f j !  
teri agno *rigi ac depingi jubem us ut per ipsum  dei verbi 
hunnliationis celsitudinem  m ente com prehendenteś ad m e-  
m oriam  (luopue ejus in carne conyersationis ejusąue passib-,: 
nis et salutoris m ortis deduc.im ur ejuśque 'quae e x e o fa c ta  
est m undo redeniptionis.“

Obraz, który przepisuje Sobór, m u sia ł być już przed­
tem  znany, bo taki jest b ieg  dećyzyi kościelnych, że nii?-. 
uprzedzają rozwoju spraw, lecz go kończą. 1 dla tego z pe­
wnością już przed rokiem 6 9 2  znane b y ły  wizerunki z d a ­
łem  Chrystusa; które Sobór, znalazłszy',.żodpowiedniejszerii 
i w yraźniejszem i od obrazów 'Symbolicznych, p ó lę S S w  82  ka- 
nmiie. ' Sym bolićzliych  jednakże ubrazów z barankiem  nie 
usunięto od razu, a w KościelfrJzachodnim d ługo jeszćze  
ogólnie się niem i posługiwano.

Siadów  krucyfiksów form alnych m e braknie przed ro­
kiem  692 . | I  tak Uw. Grzegorz Turoneński ( f  5 9 4 ) wsjro- 
m ina o .ob razie  w kuściele w Narboim e, przedstawiającym  
C hrystusa na krzyżu, okrytego prześcieradłem  płóciennem . 
W grobie króla frankońskiego C hilpensha, zm arłego w końcu 
V I udeku znaleziono m ały  krzyż z kruszt u z ciałem  Chry­
stusa. B eda U enerabilis opowiada, że w r! 686 , a  w ięc  
przed Soborem  K onstantynopolitańskim , przyniesiono z B zym u  
do klasztoru brytyjskiego Weremo.ifth obraz, który na jednej 
stronie przedstaw ia! w ęża M ojżeszowego,

ze „Synem  człowieczymi." W  hiblioteclP św. W awrzyńca  
we F loren cji znajduje się syryjskie erangoliariuiu z r. 586 , 
w którem  je s t olirazek miniaturowy^ przedstawiający ukrzy­
żowanie. W isi tam  Zbawiciel obnażony w ludzkiej postaci 
na krzyżu. Podobny obrazek znajduje się w dziele A na­
stazego Syn aity: Hodegos, sico dux viae adrersus A cepha- 
łos.“ Autor, który ży ł i p isał w drugiej połowie siódm ego  
wieku, dołączył ten  obrazek do swojego dzieła  i wyraźnie 
prosił przepisywaczy, aby go me spuszczali z oka. Odpis 
tej książki z obrazkiem posiada w iedeńska biblioteka.

Żutego w ięc, cośm y dotąd przytoczyli, jest widoczną, 
żo znak krzyża znany był już w pierw szych trzech wiekach, 
że w piątym  wieku już sym bol C hrystusa łączono ze zn a­
kiem  krzyża, zaś w szóstym  wieku rniejSle sym bolu zajęła  
ludzka postać Chrystusa, obok czego zawsze jeszcze i sam  
f l z r a  i krzyż z sym bolom  b y ł w używaniu.

P ytan ie teraz, nad którem  bliżej zastanowić się trzeba, 
w jakiej formie przedstawiano U krzyżow anego? W  staro­
żytności przedstawiano Go albo obnażonego, odpowiednio do 
faktu h istorycznego, albo okrytego. W  śm ierci C hrystus 
P an  odniósł tryu m f nad grzechem  i śm ie r c ią ,-  na krzyżu  
spełn iło  się, co pow iedział P sa lm ista : „Opowiadajcie ludom, 
że Pan z krżyża panuje," a co wyraził Y em uitius F orluna- 
tu s w pięknym  swoim  hym nie i .

ImpletR suut ijuawaietinit 
Dtwid li doli cimnmc 
.Dicondo in uatiijfhbus:

'  .Bhgfnwit fi ligno D eus; 

dla tego ten m om ent pochw yciła sztuka starożytna i pa­
trzała na Zbawiciela na krzyżu przedewszystkram  jako na 
K róla tryum fującego i n a  A rcykapłana, g o  „z krwią w łasną  
w szedł do .łY ijśw iętszegofi i odstąpiw szy od prawd} h isto ­
rycznej, okryła Go togą arcykapłańską, albo królewską pu r­
purą. N ie przedstaw iała Go też w iszącego na krzyżu, ale 
raczej stojącego przy nim  z rezszerzonem i ram iony, jak 
gdyby jako P an  św iat obejm ował, albo się*m odlu  za niego. 
W  historyi sztuki częściej podobne się pojawia odstąpienie  
od prawdy historycznej na rzetó. sym boliki. W  sym bolice  
też tylkU -szukąć' należy powodu, czem u sztuka ubierała  
figury C hrystusa na krzyżu

Nhjstarszy obraz tego rodzaju, jaki je s t  znany, znaj­
duje się w cooiiietenuni saucti Ju lii seu ’v alentiui viŚ F la -  
m inea. C hrystus tam  stoi na desce, ram iona rozpięte są  
na bolBti podłużnej i przybite, głow a zwieszona spokojnie 
na prawo; nie m a  tam  korony, aJo.jej m iejsce zajmuje 
aureola św iętości; cale ciało okryte je s t  d ługą suknią bez] 
rękawów; nogi nie 'śh przybite, oczy n ie''zam knięte . Po 
obu stronach głow y są odm alowane1 slońće' i księżyc; nad 
krzyżem  na belce poziomej um ieszczony jes t napis: Jesu s  
rex Judaeorum . P od krzyżem  sfóją .Matka Boża i Jau  św. 
z aureolą świętości.

N a  obrazić w syryjskimrr ew angeliam im  z roku 586 , 
o którym  wyżej m ów iliśm y, ,J?st Chrystus również ubrany  
w tun ik ę;b ez  rękawów, podczas gdy łotrzy okryte mają 
lędźwie. Jfógfl przybite są tu dwoma gwoździam i, ręce na­
gie rozpięte, głow a oblana aureolą św iętości, po obu stro­
nach słońce i księżyc. W  bibliotećć w W yrcburgu po­
kazują kodeks z końca 1 li , albo z początku V III wieku, 
zawierający listy  św. Pawda, w którym  m iniaturow y obra­
zek przedstawia ukrzyżowanie. C lu ystu s tu je s t  ca ły  okryty. 
W  rękopiśm ie kazań św. Grzegorza N azyanzeńskiego z IX go  
wieku um ieszczony je s t obraz U krzyżowanego, w7 którym  
C hrystus ubrany jest w p łaszcz purpurowy. W  m uzeum  
w H otel de Cluny znajduje się krucyiiks z bronzu z X  w7., 
znaleziony ze zbiorem broui o trzy godziny drogi od Tar- 
sus w C ylicji, który przedstawia C hrystusa ubranego wr<śu- 
knią, na p iersiach je s t stu ła  ułożoną; w paryskiej bibliotece

na drugiej k r z y ż , państwowej przechowują krzyż z kości słoniowej z w .X lgo ,ó
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na którym  C hrystus ca ły  ubrany jest w suknią, ozdobioną 
bogatą ornam entyką; w E m m erich  nad P en em  pokazują 
krzyż drewniany, pierwotnie ca ły  w yłożony złotem , na k tó ­
rym  C hrystus ca ły  ubrany w długą suknią na wzfór K eto- 
neth  hebrajskiego arcykapłanów, przepasaną pasem  w biodrze.

'W szystkie te  wzory wskazują, że ogólnie przedstawiano  
C hrystusa na krzyżu w suknią ubranego począwszy od 
T l  wieku. N a krzyżach tej kategoryi przedstawiony je s t  
Chrystus żyjący, n ie  um arły; bo w dalszej konsekw encyi 
sym bolicznego tego rozum ienia potrzeba bty7o przedstawię 
nia m ajestatu i spokoju w otw artem  oku.

Obok tych obrazów z bardzo dawnych czasów istnieją  
także obrazy, w których Chrystus odpowiednio faktowi h i­
storycznem u przedstawiony je s t jako z sukien obnażony.

P od ług  jednozgodnego podania Ewangelistów' _Gbrystus 
P an  na krzyzu w isiał z szat obnażony; pod ług  potlfinia 
wiciu Ojców K ościoła' całymi zupełnie obnażony'. Św.^Am- 
broży m ówi np. ,.Refert/*consider|fe,' cjualis ascendat (sc. 
C liristus): nudum  yides, talis ascendit (sc. in crucem ), 
ąuales nos auctore deo natura form avit; rjualis in para- 
diso hom o prinm s liabitarerat, talis ad paradisum  homo 
aecnndus intravit.“ B yć m oże przecież, z® pozwolili siepa­
cze zatrzym ać m u na krzyżu spodnią suknią, jaką noszono 
n a  'Wschodzie, u Żydów cliagófii nazwaną, składającą się 
z kawałka p łótna albo sukna, którą przywiązywano do lędźwi 
taśm ą. W  tę suknią ubierała Go też sztuka, chociaż obna­
żonego przedstawiała. Najdawniejsze w spom nienie obrazu 

obnażonego na krzyżu Chryotusa h istorycy widząc w łaciń ­
skim  poem acie, który dawniej przypisywano L aktancyuszow i: 
„dę.jpassione D om ini.11 iło w a  w nim  jes t o wizerunku  
krzyża, um ieszczonym  przy drzwiach '■świątyni (in lim ine  

I tem pli) na to, aby wchodzący m  ży wo przypom nieć cierpie­
nia i ranyr Zbawiciela. Cierpiący Zbawiciel z krzyża prze­
m aw ia do wchodzących i żąda. aby patrzałi na głowic 
skrwuwioną, na usta blade, r fcn fi nogi p r z e b ity r a n y  krwią 
zaszłe i członki rozdarte. M yśl tego w ym aga obnażonego 
ciała.

Chociaż historycznie dowieść nie można; że autór poe­
m atu miiił rzeczyw iście przed bezam i krzyż z obnażonym  
C h rystu sem ,-ie  L aktancyusz je s t  jego autorem , ty ło  prze­
cież tutaj m am y pewności, że w najdaw niejszych czasach  
um ysi ohrześciański szukał w obnażonej postaci Chrystusa  
wyniosłych dla zbudowania w spom nień. •

N ajpierw szy obraz obnażonego Chrystusa z historyczną  
pew nością w spom ina śwr. Grzegorz Turoueński ( f  5.94), 
a je s t on w kościele wr N arhonne. Z IN  wieku pocho­
dzi ukrzyżowanie na reliefie z kości słoniowej dyptycha  
księżnej. A giltrudy z6 ;;Spoleto. Tam ciało je s t  tylko oddane  
kaw ałkiem  sukna, od lędźwi do kolan sięgającem . Z X ł w. 
pochodzi obraz na ścianie wym alow any w kościele S. Kr 
bano alla Gaffarelła pod Rzym em . C hrystus wisi tu na 
krzyżu obnażony bez?-cierniowej korony; zasłona sięga do 
kolan. Podobne obrazy spotyka się we W łoszech z wieku 
X II i X III.

lim y  jeszcze m om eut w obu rodzajach obrazów pod­
pada pod oczy. Przeważna ich  liczba przedstawiiijCbrystusa, 
że sam  je s t  życiem , nie um ierającego, ani um arłego, nie 
we w alce ze śm iercią, b ib  o w drganiach bolesny bii, ale ży­
jącego, z otw artem i oczym a, pełnego spokoju i bez b o le |ć | |  
więcej stojącego;,y aniżeli w iszącego, fw ig d zie  nie czytam y, 
Nmwi K reuser, aby P anu  ktoś na krzyżu oczy był zam knął
1 dla tego czy#z otwartem i, czy z zam kniętem i oczami za­
wsze je-st Zbawicielem  naszym , L w em  z pokolenlb Judy, 
strzegącym  Izraela, a wedle startego wyobrażenia lew  śpi
2 otwartem i oczami.

Zbawiciela na krzyżu w greckim  K ościele przedstawiano  
najprzód jako umarłego,, ciężko z krzyża się zwieszającego, 
ła m a n e g o  zupełn ie boleścią i zm ienionego do niepoznauia.

K ościół łacińsk i opiekał sio tem u stanowczo. H efele  w swoich  
„Beitriige znr K irchengesćhichtŚ, ; A rcbiiologit und L iturgik’1 
pisze o tem : „K iedy w połowie X I wieku w ybuchły zacięte  
spory pom iędzy greckim  a łacińskim  K ościołem , wywołane  

, przez patryarcką^’ konstantynopobtańskiego Cerularyusza, 
napisał uczony K ardynał H nm bert (za panowania Papieża  
Leona IX ) pom iędzy innem i pism am i dialogus in terR om a-  
num  e t /  Constantinopoliranum, na którego końcu zrobił za- 

i rzut Grekom : „H om inis m orituri im aginem  affigitis crucifi- 
xae im agini łĆ lir is t i , ita ut cjiudam A nticliristus in 
cruce Christi sedeat- ostendens se adorancium tan- 
quam  sit deus.1’ Co przez to rozum iał Kard. Humbert; 
w yjaśniaip ię z odpowiedzi patryarchy .C erularyusza i jego  

%Tiodu, gdzie opowiedziano: N iektórzy bezbożnicy z Za­
chodu anatem atem  obłożyli -„bały prawowierny K ościół i zro­
bili nam  zarzut, żeśm y nić pozwolili zm ienić naturalnej 
ludzkiej postaci (na wizerunku krzyża) przeciw  naturze.11 

; W  X II wieku jednakżtfąi w K ościele łacińskim  w idzim y  
już obrazy um ierającego albo um arłego C hrystusa na krzyżu 
z .wyrazem boleści'-obok obrazów więcej idealnych, w N IIIy m  
zaś wieku oddawano już pierw szym  dla wiernóści h istory­
cznej przed drugiem i pierw szeństwo i tak ogólnie je przy­
jęto. Krucyfiks z końck w. X III, znajdujący się.- w kościele 
św W aw rzyńca w N orym berdze, już w ca łym  swoim ukła­
dzie odpowiada dzisiajszym  wizerunkom.

W spom nieć, na końcu w ypada jeszcze, o czem  dotąd 
nie było mowy, że przedstaw ienie Zbawiciela ukrzyżowanegó,; 
jak przybito m a nogi dwoma gwoździami, zupełn ie krytyce 
historycznej odpowiada, bo i cesarzowa H elena cztery gw o­
ździe znalazła przy krzyżu Zbawiciela; przedstawienie zaś 
dwóch nóg jednym  przybitych -gw oździem  z późniejszych  
pochodzi ćźasów. W tenczas też opuszczono tabliczkę (sup- 

; peditaneum ), o którą dawniej opierały się nogi bez zgięcia  
kolana z dawniejszych obrazów. Tę nowośi^ wprowadzić 

! mieli Grecy.

Misya  K o ś c i o ł a
co do rozwiązania socyalnej kwestyi 

i zadanie duchowieństwa.
i II .

K apłan stoi w chwili obecnej wobec dwóch party i: robo­
tników usposobionych socyalisty?znie i mężów rzekomo liberal­
nego  kierunku, czyli jeduem  -Słowem: wobec jsbeyahzmu i libe­
ralizmu. Obydwie p a r t j ?  s ta ra ją  się zjednać1!  go dla siebie, 
aby tym lepiój interesu swe popierać. Socjaliści. >ci-p rzynaj- 

i mniej, którzy roltgii jeszcze zupełnie nie odrzucili, wiedzą, f-le 
sprawa ich przez sutannę nieskończenie większy wpływ wywiera, 
a naięet zyskuje pozór najzupełniejszego uprawnienia, i wpraj- 
n dzie o tyle łatw iójaze- icli prem isy po większej części s ą p ra -  
wdziweTtylko wnioski fałszywo. Cćjjjbowiem sgfeyalizm o nędzy, 
zmniejszeniu jiłaoy; biednym sposobie życia (standard  of life), 
braku pomieszkali, pozbawieniu w szellich praw i opieki, powsze- 
clmem zdegenorowaniu i wyzyskiwaniu p ro le ta r ia tu  roboczego 
mówi, naM oby można;, usuw ając wjćhdką przesadę, .całkowicie 
się. zgodzić. Iftaćzej jednak ma s%  rzec-z z wnioskiem, jak i 
socyalizm z tych opłakanych stosunków Wyciąga. „A zateną,

j ta k  mówi socyalizm, istnieć może tylko: posiadłość-’ wspólna ;
tylko demokratyczne państwo Indowe może posiadać wszelkie - 
środki do pracy, począwszy od gruntu i ziemi, od fabryki, ma­
szyny i zapasów m ite rya łu  aż do. m łota i d łu to ; różnica H ta-

| nów musi. zniknąć; socjalistyczne państwo musi bVe jedynym 
i ogólnym chlebodawcą, a . wff/yscy robotnicy m uszą być u rzę­
dnikami państw a md.1’ Zdania, te  z powodu swóu wyłączności idą 
za daleko, są fałszywe i złe i dla tego żaden kajdan na nie 
zgodzić się nie może.
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Z drugiej strony s ta ra  się o laski i względy ducliowieii- j 
stwa, zwłaszcza od początku r. 1878 , liberalizm . Lecz i ton 
pokazuje lylko lepszą stronę swego kłamliwego system u; mówi 
o prawie w łasności, jako o zobowięzującom od dawna, zamilcza 
jednak liberalne kerezye o a b s o l u t n e j  własności, k tóra czło- i 
wiekowi nic nakłada żadnych zobowiązań, k tó rą  my podług na­
szego widzimisię możemy rozporządzać i powiększać, bez pyta- j 
nia się o przj'kazania Boskie, lnb głos sum ienia. Mówi on 

prawnpj1 płacy robotnikom i wolnej ugodzie, lecz nic o wy­
zyskiwaniu nieuczciwem obcej nędzy, którego się dopuszcza; 
mówi o ciężkich przewinieniach i błędach robotników, lecz nic
0 tern, że iinlustryalizm bez Boga zepsuł sam robotników itd.

I  cóż ma czy nić kap łan?  Nie trzymać aui z socyalistam i, 
ani z lib e ra ła m i! Jedni i drudzj musza, się” wprzódy n a w r.ó- { 
c i ć  i tylko jedynie celem ich nawrócenia mo^e się. duchowień­
stwo Minii zajmować.

W obydwóch kierunkach bardzo przykro już doświadcze­
nia porobił kler od la t dziesięciu. N iektórzy kapłani zajęli 
się początkowo z wielką gorliwością biednymi robotnikam i; je -  > 
dnakowoź nie byli dostatecznie pouczeni o rozm iarach socyal- 
nej k w esta  i me dosyć silnie umocnieni w duchu chrześciań- i 
skini, ztąd pożałowania godne skutki w ypłynęły: bo zam iast i
socyalistycznych robotników nawrócić, sami pozwolili, się prze- i 
ciągnąć na drugą stronę, stali się rew olucjonistam i nawet 
przeciw władzy kościelnej i zagrzęźli w kałuży nowego Jan se- i 
nizruu. S tało  się z nimi to, co się wydarza niekiedy lekarzom 
obłąkanych, że wskutek ustawicznego obcowania z chorymi na 
umyśle w padają sami w obłąkanie. Inni zjednywali sobie ła ­
ski i względy nmŻDyck kapitalistów  przez schlebianie ich man- 
szesterskim  teoryom, ale za to wywoływali głęboki w stręt i po­
gardę u tysiąców robotników. W rzeczy tedy sam ej wiecznym j 
interesom  Kościoła i ludzkości niezm iernie szkodzili.

Cóż zatem prawdziwa mądrość pasterska przepisuje ducho- • 
wnym? Oto, aby z żadną partyą  się me łączyć, lecz być 
wszystkiem dla wszystkich, by według rady św. P aw ła „zyskać 
wszystkich dla C hrystusa.11

Przedew szystkiem  musi być kapłan  m ę ż e m  c z y n u
1 zaradzać wszystkiemi siły  nędzy ludzkićj, cielosnemu i du­
chowemu ubóstwu. Nazywamy Ducha św. „Ojcem ubogich1* 
(yeni P a te r pauperam i), o j c e m  t e ż  u b o g i c h  powinien zo­
stać  sługa  Kościoła, duchem Bożym napełniony. Mienie swe 
powinien uwaźap za w łasność ubogich, ręce mieć zawsze wy­
ciągnięte na ocieranie łez nieszczęśliwych, nieść ulgę i pomoc ( 
w potrzebie bliźnim, nigdy jałm użny nie skąp ić  ubogim, nigdy 
od m iłosiernych uczynków tak  co do ciała, jak  i duszy się nie 
usuwóó. A choćby kapłan  sam był ubogim, to jeszcze znaj­
dzie tysiączne sposoby i środki, aby otwierać serca bliźnich dla 1 
uoogieh w spółbraci’; panowania bowiem nad chrześciańskiemi 
sorcami, które się na prośby jego  u s t otw ierają, kapłan nigdy 
ino straci. Głownem zawsze zadaniem jego być powinno wobec ; 
socyalnćj kwestyi, aby zawsze i wszędzio okazywał robotnikom j 
i ubogim sz c z e rą 'i głęboką miłość, któraby ich pociągała do j 
religii, do Kościoła, jako jedynego źródła leczącego rany spo­
łeczne, aby nigdy w żaden sposób nie pokazywał pogardy dla 
ich niskiego stanow iska społecznego. Jeżeli bowiem czyje 
serce ludzkie, to robotnika opuszczonego i nędzarza potrzebuje 
serdecznego przywiązania; w niem znajduje on pociechę i ra- j 
dość, a  co najważniejsza m oralną podstawę; a tak  szczerze od ­
p łaca  każdy dowód serdecznej miłości. Smutne doświadczenia 
niewdzięczności ze strony tych ludzi nio powinny nas ani ozię­
biać, ani zniechęcać; surowe, nieokrzesano obyczaje, rozliczne 
niedogodności a nawet czarna niewdzięczność tym bardziej nas 
pobudzać winna do zjednania sobie tych serc skarłow aeiałych 
pod wpływem nędzy, tych umysłów wykrzywionych nionawiścią 
dla wyższych warstw.

Gdzie tylko można, tani pod kierownictwem duchownych j 
powinny być zawiązywane katolickie stowarzyszenia robotników 
z w łasnym lokalem, biblioteczką i kilku dobremi dziennikami.

Jeś li się zaś uda jeszcze połączyć z tem  kasę wzajemnej po­
mocy i dla chorych, tedy i owędy w dniach wolnych poup/ający 
i rozweselający powiedzieć wykład, to  dzieło ukoronowane. Bo 
nie tyło jałm użna co podniesienie moralne stanu  robotników 
je s t ważnem. To samo możemy powiodzieć o stowarzyszeniach 
czeladz i uczni; zwłaszcza towarzystw uczni nie można nazbyt 
polecać, gdyż ci biedni uczniowie rzemieślniczy są  zwykle 
w wieku w którym im największe niebezpieczeństwa grożą. 
W prawdzie kulturna walka przerzedziła szeregi duchowieństwa 
katolickiego, tak  że to , co pozostało, zaledwie najkonieczniej­
szej pracy pasterskiej podołać potrafi, jednakowoż „miłość zdoła 
wszystko1' i kto1'w ie, czyby niejedno pod tym względom nie dało 
się wykonać i w dzisiejszych stosunkach.

Wobec produkcji kapitalistów  wartoby zakładać stowa­
rzyszenia produkcyjne pomiędzy rzemieślnikami jednego pro­
cederu, dopóki cechy nie odzyskają swych dawnych praw. Ka­
płan  przez swój wpływ osobisty może się dużo przyczynić do 
tworzenia takich związków, któro w czasie rządów liberalnej 
ekonom i są pewnie jedynym środkiem do podniesionia biednych 
rzemieślników, wyzyskiwanych przez konkurencyą kapitalistów . 
W ogóle we wszystkich kwestyach kapłan staw ać powinien po 
stro n it uczciwej pracy przeciwko przewadze wyzyskującego i pró­
żnującego kapitału  ruchomego, a w szczególności wpływać na 
zniżenie procentów od kapitałów.

W iele jeszcze mamy w tej sprawie do powiedzenia, lecz nic 
clicąc się zadługo rozwodzić, jedno jeszcze przynajmniej zaznaczyć 
za konieczny uważamy obowiązek: moralno podniesienie kobiet ro­
botników. D ługie doświadczenie uczy, że w okolicach przeu ysło 
wycb a często i pomiędzy robotnikam i wiejskimi płeć żeńska zna­
cznie niżej stoi, aniżeli męzka. NR) dziwnego; jeśli kobieta raz 
się pozbyła swój moralnej szlachetności, natenczas o wielo jes t 
gorszą od mężczyzny Rozbito szczęście rodzinne, brud w po­
mieszkaniu i ubiorze, brak w szekiej karności pomiędzy dzie­
ćmi, straw a nieapetyczna, która męża doprowadza do pijaństw a, 
marnotrawstwo pieniędzy pomimo srogiej nędzy* ; bezradność 
w gospodarstwie itd,, to wszystko zapisać można na rachunek 
„piękniejszej połowy11,' robotników. Aby tem u zaradzić, należy 
zakładać instytneye kościelno, w któryebby młode córki robo­
tników nie, tylko szycia się uczyły, lecz także gotowania, p ra ­
nia, prasowania, słowem wszystkich domowych zatrudnień, do 
czystości, karności i porządku się przyzwyczajały. Z takiem i 
insty tu tam i winny być połączone kuctmio ludowo, pralnie 
i ochrony dla służących, pozostających bez służby. W  taki 
sposób otrzym ałby robotnik z czasem dobrą i gospodarną żonę 
a więc skarb cenniejszy, aniżeli wielki m ajątek. Do tego je ­
dnak potrzeba z a k o n n i c  —  które walka ku lturna wypędziła. 
Ileż to ochron, domów sierot, ileż to zakładów, przynoszących 
ulgę socjalnej nędzy, padło ofiarą ku ltu rk am p tu ! A przecież 
dobrowolne ubóstwo zakonników je s t konieczne, aby setki ty ­
sięcy ubogich uczyły się. od nich znosić cierpliwiej przymusowe 
ubóstwo. Kościół, oswobodzony ze wszystkich więzów, posiada 
jedynie lekarstw o na wszelką nędzę społeczną. Kto zatem  spo­
łeczeństwo chce ochronić przed socyalistycznemi przewroty, ton 
musi Kościołowi i duchowieństwu wolność przywrócić.

 — —-=a=ŝ ------------

K R O N I K A
dyecezaliia  i zag ra j liczna.

Poznaj Ja k  nam piszą z Rzymu, artyku ł, ogłoszony 
w Nr. 12 „P rzeg lądu11, zwracający uwagę dyeeezyan naszych 
na szkodliwą ich łatwowierność co do rzekomych objawień Ma­
tki Boskiej, zjednał sobie uznauio •zupełno ze strony naszego 
ks. K ardj nała - Prym asa. Jogo Eniincncya wyraził przytem 
nadzieję, że cało duchowieństwo w archidjccczyach d z ia ła ^ b ę -  
dzie w tym  kierunku, aby obronić lud od zgubnych obałam uceń.
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W edług doniesienia ^ręT O -iffliR K  parafianie Miejskiej Górki 
otrzymąli ną. .wywianą do m inistra wyznań prośbę, aby ksf. Dllrichowi 
wolno było" sprawowflESmówiąsiki duchowne. pod dn. 20 z 111. BJlpo- 
w iedź’iitidniowną. l ’o odpowiedzi na podaiiia. pttraoąg wsoliowsikkh 
względem i;s. I.udko nic było się można spodziewać innej rezolueyi. 
ws. róiribipiwi pozwalamy' sobie radzie, aby przeprowadził procesu swe 
pi^zoz trzy inętancye. nipżw sąd cesarski w Lipsku uzna jeao upra­
wnienie do wykonywania czynności duebownycb w parafii. — Ożeniony 
ks. Sclirftfettor, 'powiatowy' inspektor szkolny nie • poszedł na odstawkę, 
tylko na żądanie b.th-Kyinałj urlop na pewien czH  i powróci do swego , 
urzędu, — Sak ogłasza sama rejoneya kwidzyńska w „Danz. Ztg..“ Jjoę-z 
co oryginalniejszego w tej od&zwłe, Tęjemćyi,. Jo_, żo ,'ęwa władza kon­
statu je publicznie, iż inspektorat nad kilku szkołami katoliekiemi. 
ktbęy; złożył p. :S(.liroeto£r, powierzyła pastorom protestanckim, ł  to 
się pawio równouprawnienie! Znany z dawniejszych czasów z M&i 
łościolnogo postępowania lKObęsza; w Oliwią, ks. lira ^ ć rra sd h , obe­
cnie nauczyciel przy suuiinaryum nauczycielskiem w Dillenburg (ks. 
Nussawskio), niepóńury swydl przyśięgrikapłańskirli, (żeni się Anną 
B arbarą W ollsdilacgcr z Bydgoszczy’: Je s t  to c.iuirakterystyczuom
zmtmioni, m dzisiajs/ry eh lizusów — te częste ożęnfji kajiłanów katolickioii!

K j e c e z j a  d i c t i n i i i M i a .  Jak  „Pielgrzym " donosił, rektor 
symultaunćj szkołyjoleniMitfiniój w Chełmnie. teolog ęjyangiolicki, wy­
kłada, dzieciom katolickim naukę roligii, a nowęt uczył jolo Sakramen­
cie Ost. Olejom Namaszczenia. Szkoły elementarne w Chełmnie zostały 
przed dwoma la ty  mimo oporu katolików zamieniono na symultanne.

K l e in i e  P o l s k i e .  Ks. Adam Potulieki, dr. św. T i spo­
wiednik przy kościele P. M. w Krakowie, otrzym ał pozwolenie udania 

łsię na dalsze studya do Rzymu. — Ks. Ottęti Hołyński, redaktor 
„TYiadoinossh-Kwść." i „Bonus Pasto r", wyjechał do Meranu na kuftfeyą.

A i ie m c j .  Liberalpd dzienniki, ktoro przed wyborami najwię­
cej wiedziały i nisały o stanie rokowań pomiędzy Stolicą Apostolską 
a Niemcami, aby , widmom roukcyi napędzać swyfc" zwolenników do 
urny- wyborczej, teraz zmieniają chorągiewkę i twierdzą, że ks. Bis­
marck nic myśli odstąpić od tra w  majowych. I„M agd. Z tg" nawet 
wymierna pewną osobistość, przed którą ks. kanclerz w tej myśli m iał 
się oświadezge, _ Zaręczenia icli dzisiejsze tyle są wtfrte, co duwniej- 

ijsze. Jedno jes t pewnem, żo h iik t nie wic, jak  daleko zaszły układy 
z Stolicą Apostolską. Dla tegtf też nie kładziemy wielkiej wagi na 
korespondencją rzymską „Pol. GoitA, któyU, zastanawiając, się nad 
tero, t j s  ■cosarzewic-z uiiemiecki, bawiąc w Rzymie, złozy wizytę Ojeu ś„ 
e.zy nię, doąosi, że konferencje w Gaśtthiio nie odniosły żadnego re­
zultatu ,-gdyż ks. Bismarck nic cimo dopuścić do żadnej dyskusji nad 
ustawami majowenii. Inno bowiem dzienniki donoszą Właśnie. BaŚci- 
Wnie, żo ks. kanclerz ^podczas narad z Kardynałem  Jacobinim odstą­
pił o™ żądania uznania poprzedniego przez Stolicę św. ustaw majo- 

jjwcych. W każdym razie lud katolicki uzbroić się musi i nadal jeszcze 
w cierpliwość,^której dotychczas tyit) dawał dowodów. Zapewne nie. 
prędzej sy tuacja  się wyjaśni, aż się zbierze sejm p ru sk i.— W jednym 
kierunku widać pewną zmianę systemu w dzisiejszym rządzie i to na 
polu szkolnictwu. Na rozkaz bowiem ministra, wyznań przesłany to ­
mografom powstrzymano otwarcie symultaunćj szkoiy w Elblągu. Być 
Uiożć, żo się symultauizowanie skończy. Należy zatem wszędzie tani, 
gdzie wbrew woli katolików' zaprowadzone! szkoły mieszane, postarać 
S1ę u m inistra  o przywrócenie dawniejszych szkół konfesyjnych. — 
Jakm uprzedzenia papują w kołach protestantów , i to wieiząeyali, do 
wiary katolickiej i jaka nieznajomość tćj wiaryj„t dowodzi wystąpienie 
jednego';.; członków najwyższej rady ewangiolickiej Brucknera, który 
°Ji nabożeństwie, odprawionem dla jtsioralnego synodu protestanckiego, 

t  okradiijącogo obecnie w licrimie;,'powiedział, że bezbożność wielka na- 
8zjc.h czasów wypływa z grubej niewoli duełia, bo czy duchy krępo­
wane bywają dogmatem o nieomylności 1'apieża, czy w konfesjonale, 

fćfsS przez pubłiyżfią opinią, zawg?e to jest niewolą duclia. „Germa­
nin" wzywa p, Brucknera, aby dowiódł, w jaki sposób sumienia t l i  
ptiwane bywają w konfesjonale. — Biskup strassburgski dr. JRiiss 
utrzymał od w. księcia bajońskiego wysoki order. Nowy lumiifcstnik 
akae.ki, feldmarszałek Manteuffel, powiedział do Biskupa i K apituły 
llil audycnc.yi te  ważne sbowaii^Jest^fesna-jgłębszeni mojein przekoua- 
]?,pM  że’ religia jes t potrzebna koniecznie dla dobra państw a i ludu. 

ile to W'moich siłach będzie, będę ją  zawsze popierał i liczę v tych 
Waniach na Waszej czynne w spółdziałanie."— Na zebraniu kato- 

'kow w Akwizgranie p. KeliloB zdając spluwę z działania Tow. św. 
mnikjiftęgo w Berlinie, które zaprowadził i rozkrzewił głównie ś. p. 
_siążv Edmund Radziw iłł, smutny przćdstiiWul obraz życia katolickiego 

f  stolio^ Prus. Z 80,000 katolików Berlina bieiize tylko 25 -  20.090 
^Wjy udział w kościelnem życiu. IV roku zeszłym 09 czysto katoli- 

'1(,li stadeł nie wzięło kościelnego ślubu, a 11S1 mięszanycli p a ran i 
'te  nie pokazało swym duchownym. — Spadkobiercy zmarłsgo prote­
z y 11 ks. dr. Reinke, Ifymiogo oiyentalisty  w MonasteipiS, podarowali 
‘uiczną i wielkiej wartości bibliotekę monasterskiemu som inanum  
°°ł pod takiemi warunkami, żc ton skarb nie może się nigdy dostać 

b°u zarząd komisarza k ró l , zarządzającego majątkiem kośc. dyoópzalnym. 
j K / j n i ,  (Ojciec św. o św. Alfonsie Riguorym). B w óai ka- 

b "nów z K ongregacji Redemptorystów, OO. Józef Dnjardin i Jules
0. llu°s, przetłom aczyło dzieła św. Alfonsa na język francuzki,. za co 

lzJ'tnali Uznani© od Ojca św. Leona X III w wspaniałem browe. Po-

i wtarzamy ustęp, w którym Papież podnosi wielkie simczęnie dzieł 
’ wspomniańegoÓOjca Kościoła: „Jakkolwiek pisma św7. Ojca Kościoła

All'onsa Maria Liguorego m m o C T  na całym święcie i wieiki przyno- 
| szą pożytek ciirżeśtiąńskićj roligir, to jednakowiiż żyrayć-sobio ^rzeba, 

aby się jeszcze coraz więcój rozszerzały i dobiły 3p rąk wszystkicli. 
Święty \e n  bowiem um iał jak  najznakoiuiciej z.ustósować katolickie 
prawdy do p o ję ta  wszystkicli, wskfizywać najinęd,rsze reguły pestępo- 

i wania, budzić w cudowi.y spnsńfl we wszystkich pobożrtość i jujkazy- 
J wać „riioszczęśiiwym lilądzącyin w iiOęy' św iata drogę, na której, wy 

darłszy się’.z objęć cieninbsoi, dojść mogli do .śy.iatła i królestwa Bo- 
i żbgo." Dowodami najsilniejszeini poparł objawienie Bęńkio wohe. dei- 
i s tó w ; dżiulnię' bronił prawdy naszej wiary i zwycięzko dowiódł Ęie- 
j pokalanego Poczęcia Bogarodzicy; wal ^ f l : z niezrównaną siłą  w obro- 
’ nie papióztwa i n iw iiy lnegnt u ijędu nauczycielskiego Papieża rzym- 
j z równą pobożnością, jak  nauką objaśnił wyroki Boskiej Opatrz­

ności w owem wielkiem dziole zbawitaiia ludzkiego, dokonanego przez 
Jezusa (fhrystńsa; w komentarzach, zdo lim h podsycać pobożność du- 
ehownyeh, wyhożył Psalm y i Pieśni (cunticai)*; przwlstawif tdiwałę Ko- 

| śeioła w try umfach fflSEenników; jirzez ogłoszenia sw ej: „H istoryi iie- 
rezyi" i dzioło dogmatyhżno zadał c ię c ie  ciosy wszystkim lieięzyom, 
lecz przodewszjstkiem zhił jansenistowskiu i febroniańskio błędy, które 
‘-jTów;ężas najbardziej były .rozpow ^olinionef i zawierały w sobie nasie­
nie zgubne-', tych potwornych zdań, które dzisiaj tak  religijną, jak  oby­
watelską społeczność wstrząsają do grun tu  i śęigał ją!) złe nasienie już 
wówczas z taką bystrością,' że„ bardzo wiele zdań, potępionyeli po wieku 

! całym w Sylabusie. już w jego’ dziełach wyraźnie zbite znajdujemy; 
a. nawet!jflfowrieoói. „powiedzitre^ można prawdziwicą ż«C nin ma zu dni 
ntiszyhli żadnego błędu, ictórcgoby fałszywośei Alfons św. w większej 
części me'},był wykazhł." Narcszcift-m o mówiąc nic o jego „Teologii 
m oralnej", o tern sławnem dzi,elo po całym świecić, któro kierownikom 
dusz podaje tak  zupełnie pewni, i bezpLccznc wskazówki i regu ły ,!©& - 

* sił on, wśród ogólnej oziębłości, liczne i uczone rozprawy asce7;, 
ty cz n e j któro jakoby zarame /nglJSka rozjialały i utrzymywały mi- 

> łość. a zwłaszcza do Plińa Naszego Jezusa Chrystusa i Jego N.lj- 
slodszój Matki, rozpłom ieniał m iłością oziębło serca wrernych ku ich 
wielkiemu pożytkowi. I co obok tego wszystkiego sz6**ólmój zazna- 
czjć-J’wypada, to ża .ciiociaż wiele pisuł. wszystkie jego dzieła, jak  do­
kładno icli zbadanie wyka-żało, mogą byx bez narażenia się na^błędy 

| ezytane przez wszystkich wiernych (inoffenso prorsus pede porcurri 
jiosse)." — W Turynie um arł 5 b. m. Mgr. Galstti, Biskup z Vlua. 

i  Bnita cattolica nazywa go świętym. U r, w Turynie 1816 i Bisku­
pem Alby został 1867 r. — Z katfdielućj Hiszpanii, djj|zyzn3r Suareza, 
Jialmwsa - i tylu innySli znakomitych tcujógóo i lilozuiów, uczni św. ToS* 
niąśza Z Akwinu, nadeszłj' do "Wnlj-kanu b iu S o  piękne adresj7lz jio- 

) dziOkćWauism za encyklikę Aeferm Patris . „OssW'v. Rom." z 9 Inn. 
.Ogłasza adres w języku łacińskim, przysłany przez Arcybiskupa z S re- 
n a d j, pro!5p%cza i kanoników kościoła Sacro Monte, położonego w po­
bliżu G ruiady i profesorów słynuogo kolegium św. Dyouizyasza z te­
goż'miasto. - -  „Pol. Ccirr." iRiipóSi^że^hard. Nina ma wziąć dym isją 

| jako sekretarz stanu, a urząd ten obejmie Kurd. Jacobini
F r a n c j a .  Protestancka propaganda kw itnie w Paryżu na dobre. 

W edług statystyki ludności, .dolćonanej 1872, zamieszkuje stolicę Prtin- 
:cyi obok 1,732,529 katolików 17,281 kalwinów, a 14','940 iutrow, nadte 

! 9482 zw’olonnikóiv rozmaitych anglikańSiKieli sekt. Kalwini posiadają 
19 Rbśiiołów i 16 jifzśz państwo i miasto utrzymywanych jisstorow, 
lutrzy-*l0 .kpściołów i 14 prfcdygierów; oprócz tego jes t jeszcze .8 wol­
nych protestanckich kościołówyz 10 pastoram i wogóle zatem 40 pastorów 
na 25,000 protestantów . Rozurnią1 się, ’$ )  taka liczbą predykantów 
jih f ponad potrzebę, d la 4egt» głównem icli zatrudnieniem odciągać 

! kiiftililiów od Kościoła. To też oprócz kościołów m ają oni znaczną li- 
oz_bę lnuicjszycłi najętych lokalów, gdzie się odbywają puleiuiczno-roli- 
gijno wykłady i konferencje, wymierzane zwykle przeciw Kościołowi. 
Bało mnóstwo 'ńmiejszych,; pisemek nie dąży też do hmegowięelu, 
a kJPa księgarń Bźujmnje się wyłącznic rozszerzaniem większych 
i mniejszych pism, które w najgorszym świetle przadstawdają kościół 
katnlioju. jego urządzenia, liistoryą, Biskupów, kapłiinów, Papieża 

j i zakony, a za to chwalą protestantyzm. Owocem ,tcgo jes t radyka­
lizm w rzeczach wiary, na którym się opiorą panowanie loży a w której 
żydzi panują. Wielkim mistrzem wszystkich, francuzkicli lóż jest żyd, 
Ad. Crefliicux, który podczas rewolucji 1848 i 1870 był zawsze g łó­
wną uąobą i ministrom. jmEci Chunbetta działa, tego nie zawdzięcza 
'> cale swemu zfuwzehiu. Tocz swym'stosunkom  z Cremieus, w którego^ 
biurte podolmio jak  tfessallo i Mark się Jcsfllałcił. Łatwo ztąd wy- 
tłiiinaczyć. dla czego rząd obecny iVe I'rąncyi spoczywa w rękach 'ży­
dów, kalwinów i kutolików-musonów, chociaż cala Pranoya liczy tylko 
609,000 protestantów a 50,000 żyłów jiomiędzy 86 milionaini katoli­
ków7, którzy nić7 umieją się zclobye na zm liwałość i bózć^jlność tyranów.

O a n i t i  Kościół katolicki w Danii posiada olteenie apostol­
skiego prefektiąiw Kopenhadze i liczy około"LOuO dusz i 1U kościołów, 
resp. kaplic. W  Kćpenhadzo samój jes t kofćibł św. Ansgara, dwie 
kaplic©.św. Józefa iśw . Kanuta, oraz śpital pod opieką Sióstr św. Jó­
zefa z: ĆJiambery. W  pobliżu Kopenhagi w Ordrup je s t jeszcze jeden 
kościół katolicki św7. Andrzeja, a-J przy nim wyższa szkoła dla m ło­
dzieży katol., k tóra się chie poświęcić naukom teologicznym za gra- 

j nicą. Są jeszcze kościoły lub kaplice w Odonsoe na wyspie Fiuien,
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w Fryderycyi (Jutlandya), w Horscns, w Aarkmis, gdzie nowy wielki i 
będzie wybudowany kościół — i na  ostatniej kończynie północnej w Ean- j 
dors. Przy wszystkich kościołach są szkoły kierowano przez misyo- j 
narzy. Kościoły zbudowane sa ze składek, przy mniejszych kościołach i 
misyonarzc są wszystkiem. architektami," malarzami, stolarzami, kowa- j 
lanii itd. w jednej osobie. Sami utrzym ują się tylko z dobrowolnych 
składek tak od katolików, jak  i protestantów. Duńczycy pod względem i 
religijnym są wogóle indyferentni, tylko bawić się lubią i gonią za i 
rozrywkami wszelkiego rodzaju, o duszy i życiu przyszłem nic. parnię- ; 
ta ją  wcale. Obok tego masonerya jes t bardzo rozszerzona i należy to i 
do dobrego tonu być masonem. Robotnic-y i rzemieślnicy po fabry- j 
kacli stanowią główny kontyngiens katolików. W ykształcensi i za- 5 
możniejsi bywają też chętnie na nabożeństwach katolickich, ale o na­
wróceniu się ani myślą. Przepaść pomiędzy protestantyzm em  a knto- ; 
licyzmem stanowi tu ta j nieprzebytą obojętność dla wszelkiej roligii. > 
Nadto protestanccy duchowni i nauczyciele tak  wyśmiali katolicyzm, ; 
tyle g łupstw  mu naprzypisywali, że zwłaszcza t. z. wykształccńsi ; 
uważaliby za skandal, gdyby ktoś z ich koła chciał przejść na  łono 
katol. Kościoła. Ponieważ jednak m isjonarze są bardzo gorliwymi, 
zdolnymi i wykształconymi nauczycielami, odwiedzają tu i owdzie i 
dzieci zamożniejszych protestantów  szkoły katolickie. I na tej drodze 
niejednemu otworzyć się mogą oczy na prawdę. O zaciekłości p rzed- j 
wko wszystkiemu, co się nazywa katolickioui, takiej, jak  w innych ; 
krajach protestanckich, w niektórych częściach Niemiec, nic ma tu i 
mowy. Co najwięcej ubolewają tylko nad katolikami, żc wyznają ro- 
ligią, której pojąć nie podobna. Dzisiejsi Apostołowie katolicyzmu 
w Danii m ają zadanie zwalczać przesądy i uprzedzenia protestanckie j 
wobec naszego Kościoła. Rząd duński nie stawia też dzisiaj żadnych ; 
przeszkód misyonarzom. chociaż jeszcze istnieje prawo, żc dzieci z m ał- : 
żeństw mieszanych muszą być lutrarai.

Z  Teologii Pastoralnej.
C i o n s c c r a t i o  i i n i n s  s p e c i i  i .  Pewien kapłan odbiera j 

stypondyum z obowiązkiem odprawienia Mszy świętej za zmarłych. ; 
Przy odprawianiu tejże dostrzega „in  sumptiono ealieis“ , że zam iast i 
wina, wody n a la ł do kielicha przy ofiarowaniu, co widocznie ze strony j 
posługującego do Mszy św. chłopca przy zmianie ampułek cynowych j 
łatw o zajść może. Kapłan mimo to Mszą św. kończy. Trzy ztąd po- i 
wstają kwestye: 1, czy tenże kapłan r  z o e z y w i ś c i e M s z ą  ś w. I 
odprawił ? 2, czy ma p r  a w o do odebranego stypondyum, a zntrzy- i 
mująo takowe, czy obowiązkowi na  siebie przyjętemu zadość uczynił V \ 
3, co było jego p o w i n n o ś c i  ą, spostrzegłszy się na omyłce ?

A d I. Konsekracya obydwóch postaci, ehleba i wina, należy j 
mocą ustanowienia Bożego do isto ty  ofiary Mszy św. Pap. Benedykt ; 
XIV w słynnem swojem dziele „D o  s a e r o  s a n  e t o  M i s s a o  ! 
s a Ctr-i.fi c i  o3 lib. II. cap. 10. nr. 19. pisze: Si ipiis a lteru tram  spe- j 
ciem sino a ltera  consecrat. porfieit ąuidem Sacrameutum, sed 11011 \ 
sacrifieium, prout Missa est tale  sacrificium a Cbristo Domino insti- j 
tu tum . To samo uczy wspólnie z innymi także św. A l f o n s  (Tlicol. j 
mor. lib. VI. nr. 306) i Kard. L u  g o  (De Sacr. Kucliar. Disp. 19. i 
Seet. 8). Powody są następujące: 1) Chrystus Pan ehleb iw inokon- j 
sekrował i to samo także wszystkim czynić zalecił słowy: Hor: racito 
in meam commemoratiunem. Z togo wynika — twierdzi B onedjk t ; 
XIV — żo do natury i istoty oliary Mszy św. obie postacie prawom ; 
i przykazaniom Bożcm są niezbędnie potrzebne. 2) Ofiara Mszy św. ! 
je s t bczkrwawem oilnowieniem i przedstawieniem krwawej ofiary na  \ 
krzyżu; na krzyżu zaś krew C hrystusa od ciała była odłączoną; Bo- j 
ski nasz Zbawiciel dokonał ofiary na krzyżu przelaniem krwi swej. f 
Owo odłączenie więc, owo przelanie krwi musi także w ofierze Mszy ; 
św. być wyrażone i przedstawione, a to się dokonuje przez osobną kon- ; 
sekraeyą chicha i wina. Mocą bowiem słów konsekraeyjnych (vi yerbormn) 
jes t pod postacią' ehleba nnjśw. Ciało, jak  najdroższa Krew Chrystusa 
pod postacią wina obecną, lubo mocą naturalnego połączenia i konko- < 
mitaneyi (vi concomitantiae), przez którą części Chrystusa, który zmar- 
tw yehwstał i nigdy już nie umiera, ze sobą są  połączone, tak  że ciało 
pod postacią ehleba, krew pod postacią wina a dusza pod każdą 
z tych dwóch postaci, razom z Bóstwem przez hypostatyczne połączę- i 
nie z ciałem i duszą jest obecną. (Conc. Trid. sess. 13. o. 3). Lube j 
więc rzeczywiste krwi od ciała odłączenie się nie dokonuje, to przecie j 
takowo w osobnej konsokracyi clileha i wina i w dwóch osobnych po- i 
stacjach się uwydatnia i przedstawia, co przy ofierze Mszy św., o ile ! 
ona je s t „sacrifieium commeniorativum,“ zupełnie wystarcza. Htiec ! 
est quasi pictura exprimcns, quomodo in cruco separatus fuerit sangnis j

a corpo.ro, ot per illam offusionom Christus m ortuus fuorit. dodaje 
trafnie Lugo (op. e. Disp. 19 Seet. 8. n. 106). Św Tomasz z Ak­
winu powiada: Consocrutio utnnsrpio speeiei valet ad repraesentandimi 
passionum Christi, iu qua sourśim fiut sanguis a cprpore sejiaratus: 
unde ot in forma eonseerationis fit mentio do ojus clfiisione. (Summa 
Theol. P> q. 76 a. 2 ad 1). Uczony BcUarmin zaś tak  się wyraża: 
Ipsum  corpus e t sanguis Domini, u t  sun t sub illis speeiebus (panis et 
viui) signa sunt corporis et sanguinis, u t fuerunt in ernce; repraeson- 
t a t  cnim Eueharistia passionein Christi (de Missa lib. II  cap. 15).

(i dyby tylko konsekracya samego ehleba się dokonała, nie by­
łoby dość jasną, żo śmierć C hrystusa z powodu przelania krwi n astą ­
p iła ; gdyby się wino tylko konsekrowało, odłączenie krwi od ciała nic 
byłoby dość jasno przedstawione — dodaje słusznie Lugo (1 e. n. 100). 
A przecież na krzyżu nic tylko ciało, nie tylko krew, ale oboje, jedno 
od drugiego było odłączone. I ponieważ •— mówi dalej Lugo — 
konsekracya jednej postaci mniej dobitnie przedstawiałaby śmierć Zba­
wiciela, nie może wystarczać, gdyż Chrystus owo jasno i wyraźne 
przedstawienie konsekracyą obojga postaci nakazał; tak  samo, jakby 
wcale nie wystarczało, gdyby ktoś Sakr. Chrztu św. udzielił słowy; 
„ego te  baptizo in noniiiie St. T riu ita tis .“ ponieważ słowa to nie wy­
raźnie, nie dobitnie, nie jasno dosyć trzy Boskie Osoby oznaczają: 
C hrystus zaś wyraźne wymienienie trzech osób jako „conditio, sine 
qua non" do ważności Sakr. Chrztu św. nakazał. (Vid. Suaroz: I)o 
Sacram. Disp. 75). Z tego łatw o zrozumieć, dla czego Benedykt XIV 
naucza: że od sprawowania ofiary Mszy św. pod obydwoma postaciami 
n i k o g  o n i e m o ż n a z w o 1 n i ć; gdyby bowiem Kościół na odpra­
wienie tćjże ofiary pod jedną postacią zezwolił, substancją  ofiary by 
zmienił, ponieważ Chrystus nie pod jedną, ale pod obydwoma posta­
ciami ofiarę tę ustanowił na lo właśnie, ażeby krwawe cierpienie 
Swoje na. krzyżu tern bardziej uwydatnić.

Z tego, cośmy dotychczas powiedzieli, wynika, że kapłan mv» 
lubo boz winy z jego strony, liostyą tylko ważnie konsekrował, ofiary 
atoli Mszy św. nie dokonał: można chyba tylko powiedzieć, że było to 
„sacrifieium inclioatum, sed non perfectom e ssen tiJ itc r."  .

A d  TL Odpowiedź też na. pytanie drugie z dodukcyi powyż­
szej sama wynika. Stypendyum udziela się na to, ażeby fructiis spe- 
c.iales ofiary Mszy św. czy to sobie, czy to innym osobom przysporzyć. 
Jeśli więc. ofiara się nie dokonała, nie może też eo ipso o „fruetu  xpe- 
ciali sa,crifieii“ być mowy. Samo się więc przez się rozumie, żc ka­
p łan  ten. chcąc ezysteiu sumieniem stypendyum odebrane sobie przy­
właszczyć, raz jeszcze ad m tentionrm ilautis ofiarę Mszy św. odpra­
wić winien. W ymaga togo justitin !

l ’rzy tej sposobności zwracamy uwagę na lo, że bardzo łatw o 
można uniknąć niebezpieczeństwa nalania, wody do kielicha zam iast 
wina, jeśli się do Mszy św. użyje ampułek szklannyeli. W  Rubr. XX 
„de praepar. a ltaris" czytamy: a. partać epistoł,-ie parentur... ampulao 
y i t r e a e  vini ot mpiao. Wprawdzie K. Cougreg. Rit. cli o 28 A pr. 
1866 na pytanie: An u ti liceat in Missao sacrificio a i n p u l l i s  a u- 
r n i s  v e l  a r g e n t e i s ?  l i t  rjuatenus negutiyo: 2, An consuetudo, 
quae inyaluit, prorsus improbamla sit in casu ? odpowiedziała: „T o- 
1 e r  a n d a ni c s s o c o n s u e t. u d i u e tu", — najbezpieczniejszą 
wszakże rzeczą zam iast cynowych użyć ampułek szklannyeli.

A d III. K apłan ów, spostrzegłszy się na omyłce, był powi­
nien obie. materye, liostyą i wino, kazać sobie przynieść, obie m e  li­
t a  l i  t o r  ofiarować, a potem, począwszy od słów: ,,qui pridie" kon­
sekrować i spożyć, lubo dla wody, którą in sumptiono calieis spożył 
nic. by ł już naezezo. major onim vis ost praecepti de perfieiendo saeri- 
ficio, quain de jejunio, powiada Benedykt XIVr. In  loco pulilico zaś, 
ażeby zapobiedz możliwemu zgorszeniu, by t powinien wino z przymie­
szką wody iueutaliter ofiarować, ażeby potom konsekracji słowy: si- 
mili niodo“  sumpeyi i reszty dokonać. Tuka jest wskazówka, wyjęta 
z Rubr. T it. IV do dofectu vini u. 5. W  obydwóch razach byłby 
kapłan ofiarę Mszy ś. ważnie i zupełnie dokonał i obowiązkowi swoimi, 
który na. niego stypendyum nakładało, zadość uczynił. Przypuściwszy 
atoli, żeby nie można było wina dostać, i trzobaby było długo czekać, 
nimby jo przyniesiono, to w takim razie dobrze kajdan ów zrobił, że 
Mszy św. dokończył, ciąży atoli na nim obowiązek ponownego odpra­
wienia pierwszy lepszy dzień tejże Mszy św. Sw. Alfons bowiem
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(lib. VI. 11 306) mówi: si difficillinic habori jfossit spocies dofiiaons, 
et mitnililis indo oriretur o (len się popali, MtSśa absobri debet. (piiajus 
natura-le yitandi scandulum pnwwnlet ju ri dirinointeg-randi sacriflcium.

Do pasterstw a ludzi służebnych, ig w icn  gorliwy
pasterz dusz zwraca nam uwagi* na  ważny bardzo punkt w pa­
sterzowaniu dusz, na-uypływ, jakim  trzeba otoćżyć klasę ludzi 
służobnych i pod jakiem i warunkami spodziewać się można 
szczęśliwych rezultatów'. Dzisiaj już nie tylko w większych 
m iastach, ale i po wioskach n a szy li polno skarg i narzekań 
na obojętność ąelig ijuą, brak poczucia obowiązków i liicsumieu- 
ność ludzi służebnych; a prz&ćież bodaj -"Czy nie większa cz^sćj 
społeczeństwa naszego wychowuje się tylko na służbie. My sami 
zwracamy w niniejszym numerze uwagę na pożyteczne dziełko pod 
tym względom ks. dziekana"! honorowego kanonika Kappen 
w M onastcrze; tein skwapliwi® więćidzielimy się z szanownymi 
czytelnikam i uwagami słusznem i pod tym względem gorliwego dusz 
pasterza  w ołając z g łęb i serca: vivant seąuentos!

„1. W  każdą trzecią  niedzielę po Trzech Królach, pisze 
zaćiiy kapłan, wykładam ludowi, opierając się na tekście Ewan­
gelii, obowiązki służby względem chlebodawców i odwrotnie.

2. W  koufesyonale, ilekroć uw ażam  to jako odpowiednio, 
pytam  się ojców i m atek, czy przy wynajmowaniu w służbę 
dzieci uw ażają na  to, żeby gorliwym katolikom, sumiennym 
i poczciwym ludziom powierzali dzieci; czy wiedzą o tern su ­
miennie, że chlebodawcy ich dzieci święcą niedzielę i święta, 
czy chodzą do kościoła,-ńćzy w domu nie ma zgorszenia?

3. Ilekroć spotykam  rodziców z parafii mojefp o których 
wiem, że oddali dzioci w służbę, zawsze się pytani o te  dzieci, 
jak  im się powodzi, a głównie trzy piuikta poruszam w py ta­
niach moich: a, czy mogą tam  dziecij sp e łn ia li praktyki re li­
gijne, czy dbają gospodarze o to, aby codziennie rano i w wiejg 

H j§r mówiły pacierz, aby w niedzielo i św ięta chodziły na 
Mszą św. i przystępow ały do Sakram entów śś; b, cz,y im tam  
wolno w niedziele i św ięta wschodzi®, wieczorom z domu, 
chodzić po szynkowuiacli, brać udział w zabawach i tańcach; 
C, czy pozwalają gospodarze fia zaw ieram ! znajomości i przy­
jaźni bez wiedzy rodziców.

4. W  pierwszą niedzielę po W W . Świętych każdogo roku 
po kazaniu z ambony przypominam rodzicom i czytani dosło­
wnie: ,,Nadchodzi czas, gdzie się. każdy, który tego potrzebuje, 
ogląda za nową służbą. Dla tego przypominam i proszę usiluio:

•a , aby rodzice oddawali dzieci w służbę, tylko do takich 
domów, 'gdzie kwitnie roligla, których gospodarze znani są 
z lnoralnćgo i “'czystego życia, w których służbie wolno 
uczęszęzać togularnie na nabożeństwo i przystępować często do 
śś. Sakramentów1, gdzie śc iile  p rzestrzegają  tego, aby; Ą liżba  
wieczorom mc wychodziła z domu i nio zaw ierała zakazanych 
znajomości.

b,' -'Sąd Doży przypominam rodzicom, którzy sitę nie py­
ta ją  o ,‘tCK. jak  będzie d u s z y  dziecka na służbie*.. alejko to 
tylko się troszczą, jak  by ciału dobrze tam  było. Dla tego 
radzę rodzicom, aby wręcz z %6t$  wymówili to sobie dla dzieci 
swoich, żeby swobodnie praktyki religijne wypełniać tam mogły, 
a w razie niedopełnienia tego warunku zastrzegli sobie prawo 
odebrania dziecka każdej chwili. KoikiSom, oddającym dzieci 
w służbę na to, aby latem  w polo pasły 'B ydło, szczególniejszą 
na to zwracam uwagę, m  wymówić sobie przy ugodzie powinni, 
aby dzieciom przynajm nićj co drugą niedzieli) wolno byki iść 
na nabożeństw o*'a ilwm razy w czasie la ta  przystąpić do Spo­
wiedzi św.

e, Proszę 'usilnie, rodziców, aby nie oddawali w służbę 
dzieci, które m uszą jeszcze;' chodzie na naukę przygotowawczą 
do przyjęcia Sakram entów śś.

d, Odradzam stanowczo rodzicom oddawać-' dzieci m łod­
sze na służbę ■ do m iast,^  gdzie czuwać nad niemi dosyć nic 
niogą. Niebezpieczeństwo zgółsSenia tam  groźniejszo, ar.iżon 
ńa wsi. M atka, m ająca syna albo córkę w mieście na służbie,

częstdjiodwiedzać je  winna, aby się naocznie przekonywać m o­
gła, Cży dziocku nie zagraża zepsuci^ moralno.1'

l)wio Siostry zakonne, należące do jednej z nowszych Konste- 
gacyi, zajmujących się wychowaniem sierót, zbierając kolektę, znalazły 
srejw pewnym kościele parafialnym w niedzielę i żądałyifśś. Sakra­
mentów. W /y m ógł proboszcz miejscowy wysłucnM, je spowiedzi, cho­
ciaż uic aprobowany pro Monialibus ?

O d p. Próboszcft m ógł je boz wszystkiego wysłuchać spowie­
dzi na mocy dekretu Stolicy Apostolskiej, wydanego pod d. 27 sior- 
pnia 1852, jako odpowiedzi na pytanie treści następującej : Czasem 
odbierają ' zakonnice Izo względu na zdrowie, albo i z innych powodów 
pozwolenie opuszczania klasztoru swojego na czas krótki retento ha­
bitu. Pytanie, czy. może icli słuchać spowiedzi kapłan, zaopatrzony 
iv aprobatę pro utroąuo sosu prżezpr)rdynaryiiszft swójegO ? Sanćus- 

-jśiimis in Audicntia habita  die 127 A agusti 1852 m andavit re sc ilb i: 
Affirmative duranto mora extra Móiiąśtcrium.

W ry tuałach naszych i kaneyonałach hymn „Ycni Creator“ 
wydrukowany jest z końcową zwrotką: „Doo P u tri sit gloria, — E t 
Filio, ipii a mortuis itd ."  Z tego powodu śpiewają zwykło przy ślu­
bach m gauiści na.śi;'i po za czasem wielkanocnym tę zwrotkę. P rzy ­
pominamy, żo S. K it. Congr. rozporządziła dekretem z 28  lipea 1832, 

'łilty hymn wspomuiony cxtra tempus Pasehalo kończyć w następu­
jący sposób:

Deo jPatri sit gloria 
Ejusipie soli Filio 
Cum Spiritu  P a ru c lit!
Nunc e t per omne sugeulum. Amen.

])IVL1)Z1EST0TI]jG10L B T 1A UOOZNIGA
ogłoszenia dogmatu

JIlE PO K A L A N E G O  j^OCZĘCIA JlA JŚW . JAA R Y 1 JOANNY

przypada w roku bieżącym w U r o c z y s t  o ś ć N. P o c z ę c i a .  
N a prośbę niektórych Biskupów Ojciec św. udzielił na uczcze-ś 
nie tego jubileuszu odpust zupełny wszystkim, którzy w ten 
dzień, lub wśród Oktawy wyspowiadają się, Komunią św. przyj- 
mią i odwiedzą kościół lub kaplicę publiczną, gdzie się pomo­
dlą według intencyi Ojca św. Owoż dekret odnośny:

U ltB IS  E T  ORBIS. Q uintus et vicesimus adyenit aunus 
ex ęuo Im m aculati B eatae M ariae Y irgm is Couceptus dogma 
um yersum  Christianum  orbem incredibili allocit lae titia ; hinc 
mirum 11011 e st si Okristifidelium m entes incesserit studium  so- 
lemniori eumdom diem cultu eelebrare. P raetoroa plures Sacro- 
rum A ntis tites, quo hoc C kristiam ńr lae titiae  signum  populis 
sibi commissis bouevertat, Leoni X III Puntifici Haximo suppli- 
eos adm overunt proces, u t tan tae  faus tita tis  memoriam sacris 
Indulgontiarum  m uneribus ornaret.

H as itaąue proces, reforente me iufrascripto Secęetario 
Sacrae Congrogatiouis Indulgentiis Sacrisąue E oliąuiis praopo- 
sitae in A udientia diei 20 Septem bris 1 879 , Idem  Sanctissi- 
mus Dominus N oster benigne excipiens, um versis u triusąue 
sexus Ckristifidelibus, qui in prosimu D eiparae sine labe Con- 
ceptae fosto, vel uuo ex diebus infra Octayam vere poeniten- 
tes, coufossi ae sacra E ucharistia  refecti fuorint, atąuo ecclesiam 
vel publicum oratorium  devote v isitaverin t ibiiiue iuxta meutom 
Sauctita tis  Suae pie o raveriu t; Iudulgentiam  Plenariam , semel 
in dieto dierum spatio lucrandam , e t auim abus quoque Defuneto- 
rum in modum sulfragii appliaabilom elem enter e s t im pertitus. 
P raosen ti yalituro absquo ulla Brevis espeditione. yC ontrariis 
quibuscumquo non obstantibus.

Datum  Romae es Secretaria Sacrae Congregationis Indul- 
gentiis Sacnsquae Reliquiis praopositae die 20  Septem bris 1 8 7 9 . 

Al. Bard. O r e g l i a  a S. S t o p h a n o  Praef.
A. P a n i c  i, Secretarius.

Dekret św. Kongregacyi Inkw izycyi o Chrzcie św. pod 
warunkiem.

S aM linus liaereticus Feniens ad pffrochuni p e tit in s tru r  ć t ad- 
m itti ad. IM lesitun catholicain. Paroelmścyero eum instructum  inter- 
rogat du suscopt-o baplisnio, nec potest cortum defectum inyenire’; 
liinc liaeret aneep's, u trum  illum sub couditiune baptizaro debcat, quod
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tandem, non absrpie magna anxietate p raesta t Ti. Sabelliiius rebapti- 
za,ri potuit ot doliuit, u t fort inos genoralis ucelesiac. ipiLn notum est, 
liacretioos errare saepius in baptismo oonferendo; ergu iinidentur lnie- 
retiei ad voram lidem edtirorsi eommuniter rebaptizari soleni.

Eeriń VI, 20 Novenihris 1878. Propośitó dubio: An bnptjsmffś 
sub couditionu couforri debuat haoroticis, qni su convart;mt ad  roligio- 
nem catliolicam. a (piocumąue loco proveniant ot ad quamcumquc 
soctam portincant ?

Responsum fuit -  Negativo. Sod m convorsioiio liaorcticorum 
(|uocuui(|ne loco, vul a (piaeuimpie sccta ye.norint, ini|uirendnm  deva- 
lid itato  Paptism i in liacresi suscepti. In stitn to  ig itu r in singulis ea- 
sibua examine, si oompertum fncrit, au t nullum au t nullitor collatmn 
fuisso, baptizandi orunt absolutc. Si autem pro tcmpore c t loeorum 
rationo, invostigatione poracta, nihil sive pro yaliditato detogalur, au t 
adlmo probabilo dubiuni dc baptismi yaliditato supersit, tum  sub con- 
ditione secroto buptizentur. Donnuu si constiterit validum fuissc. re- 
cipiondi orunt tautununodo ad abiurationem sen professionom lidoi.

I. P o l a m i  S. Ii. U. Incpiisit. N otarius.

Piśmiennictwo kościelne.
„Przegląd Lwowski" donosi o wydaniu w D rukarni Ludowe,1 

wc Lwowie nowego ważnego dzieła pod t y t . : PIU S  IX , OBROŃCA 
PO LSK I, R  z o c z d o t  y k a j ą c a d z i o j ó w  i l i t e r a t u r y  p o  1- 
s k i e j, w p ł  y w u R z y m u  n a  P o l s k ę  — i r  o z b i c r a j ą o a : 
r o z r o b i ł  P i u s  I X d l a  P o l s k i  i P o l a k u  w. Autorem tej 
książki je s t ks. Edward Podolski. '  Dzieła tego nie mamy jeszcze pod 
ręką, zo streszczenia jednak rzeczy, ogłoszonego szczegółowo w wsjiom 
nioucm piśmie, wnosić można, że je s t bardzo zajmująconi, bo daje jak  
najzupełniejszą historyą wszelkich stosunków Polski do Stolicy Apo­
stolskiej, począwszy od Grzegorza XVI aż do zgonu Piusa IX. Dzieła, 
któreby dawało tak i zupełny obraz miłości i przywiązania nieśmier­
telnego Piusa IX do nieszczęśliwego narodu polskiego, brakło dotych­
czas literaturze polskiej. 'Witamy zatem z radością nową książkę. — 
Cena jej niska, bo tylko 1 złr. w. a.

Z ważniejszych dzieł niemieckich, jakie w ostatnim  czasie wy­
szły, zasługują na wzmiankę:

1. D a s C Ji r i s t  e n t  li u m u n d d i e g  r  o s s o u E r  a. g  o u 
d e r  G e  g e n  w a r t  auf dem Gebiete des geistigen, sitllichen u. so- 
cialen Łcbens. Apológetisch philosopliische u, śocialpolitisclie Stadion 
v. dr. A lbert Stockl. Tom 1 w Moguncyi u Kirehheiina, Autor, ma­
jący już pewną sławę w świecio liczonym przez liczne pisma filozuliczne, 
dowodzi w tom dziele w lOciu rozprawach bardzo przystępnie i z wielką 
siłą napisanych wobec nowoczesnego ducha, który lomiecznio chce się 
z chrzcśriaństwa wyzuć, że chrześciaństwo jedynie zdolne jes t przy­
nieść zbawianie światu. Jak  niegdyś zgnębiło pogański despotyzm 
państwowy, zdobyło dla człowieka polityczną, osobistą, a  przedowszy- 
stkicm sumienia wolność, godność ludzką zapoznaną podniosło w dzio­
nku, niewieście i niewolnikach, tak  i dzisiaj dolira te jedynie zacho­
wać dla ludzkości zdoła, gdy prądy nutychrzościańskie pchają ją  znowu 
do pogańskiego despotyzmu, egoizmu i niewoli. Doz chrześciaństwa 
n ik t nie zdoła naprawić tych  szkód, jakie nas gniotą, owszem im wię­
cej oddalamy się od tego źródła wszelkiego życia, tym więcej s ta ­
czamy się iv przepaść* Treść dzieła pozna czytelnik z tytułów  poje­
dynczych rozpraw: 1, Ogólny ludzki charakter chrześciaństwa. ‘2, Chrzo- 
ścianstwo i postęp. 8, Chrześciaństwo i wolność. 4, Chrześciaństwo 
i praca. 5, Chrześciaństwo i oświata. 6. Chrześciaństwo i męczeń­
stwo. 7. Cud w pojęciu clirzcściańskiem a inateryalistycznoni. 8, Cześć 
chrześciańska świętych i nowoczesny „kult, geniuszu." 9, Walka prze­
ciwko filozofii w ostatnich d wiekach. 10. Apologia boleści.

2. K i r  c li e n g  o s o. h  i e h 11 i o h c s i u c li r  o n o 1 o g i  s c li e r 
R e i  h o u f o  1 g e  von der Zeit des Vatic.auisc.lien Koncils bis auf 
ujnsere Zeit, przez dr. Herm anna Rolfus, 2 części w Moguncyi u Kup- 
1’erbcrga. Autor zbiera wszystkie dokuinenta i podaje wszystkie fakta 
i wypadki, odnoszące się do historyi i życia kościelnego ostatnich cza­
sów, a nawet zestawia wszystkie pism a i dziełu z literatury kościel­
nej. W ykaz ten chronologiczny doprowadzony jest do końca r. .1871. 
Każdy, ktoby się chciał poinformować, lub też przypomnieć sobie coś­
kolwiek z wypadków kościelnych osta tn ich  lat, znajdzie tu ta j poszuki­
wany m aleryał.

Towarzystwo Górresa wydało dawno zapowiadane dzieło dra 
K a lka : I)  i e D r u c k k u n s t  i m  D i c n s t  o d e r  K i r o  li e, na­
przód w Niemczech aż do r. 1520. Kolonia, u Dachem. A utor na 
podstawie obszernego i zupełnie nieużytego dotychczas m ateryału 
przedstawił, z jak ży wam zajęciem i poświęcaniem słudzy Kościoła ko­
rzystali w interesie cywilizacji i nauki z wynalazku druku, a tern 
siuucm zbija przesąd, jakoby zakonnicy i duchowni wynalazek ten po­
tępiali W drugiej części przedstawia stan  religijnej literatu ry  ludo­
wej w Niemczech od Gutenberga aż do 1520 r.

Redaktor i m ikładzca ks. W ładysław  J a s k u l s k i  w I ’i

4.  D o r  C h r i s t l i c h o  D i o n s t b o t n  oder Wogwoisor, R ath- 
gebor u Spiogel fiir Dienstbuton in allen Tagen des Le.bctis przez ks. 
Herm. Juz. Kappon w Mmiastorzc (410 sir. 1 marka). W książce tej 
przedstawione są wszelkie obowiązki sług  względem Doga, panów 
i siebie samego. Szczególniej dla służących dziewczyn po miastach 
obejmuje ta książka zupełną naukę obyczajów i cnót, wykazuje niebez­
pieczeństwa i podaje środki. W artoby dziełko to przyswoić lite ra tu ­
rze polskiej, bo potrzeba jest wielka takich m oralnych wskazówek dla 
naszych sług.

Wydawcy Gaume et Ce w Paryżu, n ic  de 1'Ahhayo ii. ogłosili 
i drukiem biografią nowego mmcyusza, paryzkiego pod ty t. M g r. C zack i, 

N oneo A posto lii(iic  a  P a r i s .  Dziełko to kosztuje 80 cent.
Biblioteka Napoleońska, nadesłała, nam drukowaną: O ra iso n  

fu n c h rc  d u  P r in c e  I m p e r ia l  ]>ar Son Eminenco le C a rd in a l  M nu- 
n in g , dans 1'EgIiso de S. Marie de Chislelnirst lo 12 ju ille t 1879. 
Sonio yersion autorisóo. Książka ta  zawiera portret Kardynała i m ałą 
fotografią ks. Napoleona wraz z modlitwą, znalezioną w książce do 

j nabożeństwa a przezyiieszezęśliwogo księcia ułożoną. Mowa ta  pogrzebowa, 
i wydana u W iktora l)aireaux, ruo de Riyoli 15(1 kosztuje 76 cent.

Rozmaitości.
| S a m o b ó js tw a . Ile religia katolicka broni ludzi od straszliwej zbrodni 
i samobójstwa, szerzącej ,się w dzisiejszym czasie niedowiarstwa w tak nie- 
| słychany sposób, wykazują następująco statystyczne dane: Podczas gdy 
| na milion mieszkańców w protestanckim kantonie genewskim w Szwujca- 
{ ryi przypada 205 samobójstw, w prutostanckiem królestwie saskiem 
| 247, w protest. Danii ‘221, to w Belgii po większej części katolickiej 
| wydarza się na. milion mieszkańców tylko 47, w katol. H iszpanii 10.
! w Portugalii także kato l tylko 7. Belgia przewyższa nadto co do 
. kultury  i przem ysłu kanton genewski i królestwo duńskie. Katolicka 

prowineya nadreńska i W estfalia z pewnością co do wykształcenia 
i inteligeneyi nie stoi niżej od prowineyi brandonburgsldój i saskiej, 

i a jednak w prowineyi mulrcńskiej przypada tylko 5‘2, w W estfalii 02, 
za to w brandonburgskiej 170, a saskiej prowineyi 215 samobójstw na 
milion mieszkańców. IV r. 1809 wydarzyło się w Prusach  2901 sa­
mobójstw protestantów, 090 katolików, 24 żydów. W edług tego 

j przypada na sto tysięc.v protestantów- 18. katolików 7, a żydów 9 do 
j 10 samobójstw. W Bawaryi było w r. 1800 na 100.000 protestan- 
j tówj przeszło 15, na tyleż żydów przeszło 14, a na katolików zaledwie 

5 samobójców.

DO NIES IEN IA  LITERACKIE.
Na dzieło ks. p ra ła ta  Likow&kiogo : „Dzieje Kościoła unickiego na 

Rusi i Litwie w XVIII i XIX wieku, uważano pod względom ze­
wnętrznych i wewnętrznych przyczyn jego upadku." złożyli przedpłatę 
w ilości 5 in. iv K edakry i:

21. Ks. Piom iński, proboszcz z W ir.

O G Ł O S Z E N I E .

K A T E C H I Z M  R Z Y M S K I  według uchwały św. Doboru 
: Trydenckiego dla. plelnuiów ułożony, przez ks. Kuczborskiego 15(58 na 

poiski język przełożony, w 180(5 w Jasio w 2 tomikach (4U ark. druku 
pięknego) przez ks. Krukowskiago na nowo wydany — jes t jeszcze 
w 120 egzemplarzach u tegoż wydawcy po cenie 2 (lor. w. a. albo 4 m. 

I f  r a n k o do nabycia. Dzieło to nader ważne, po Piśmie św. i Ksta- 
| wuoli Soborów pierwszo miejsce trzym ające, je s t niozbędnem dla każ- 
I dego pasterza, kaznodziei, katechety i teologa: po roz,sprzedaniu reszty 
! egzemplarzy wydawca przygotowuje się do nowej odyeyi i zamierza 

dołączyć a rty k u ł „o nieomylności Papieża,“ popularnie opracowany.
K r a k ó w ,  ulica Kanoniczna 118.

| X. dr. K r u k o w s k i.

K orespondencya R edakcyi. Ks. J . E. w 8 .: Co do 1. odpo­
wiedź będzie w przyszłym numerze, co do zastosujemy się do 
wskazówki.

S p is  r z e c z y . Historyczno wspomnienie o wizerunkach Tlkrzyżo- 
\ wnnego Zbawiciela. ■— Misya Kościoła co do rozwiązania socyaluej 

kwestyi i zadanie duchowieństwa, 11. — Kronika dyecezyalna i za- 
j graniczna: Poznań. Z dyoeuzyi chełmińskiej, Ziemie Polskie, Niemcy, 

Rzym, Erancya, Hania. — Z Teologii P asto ralnej: Consocratio unius 
speciei. — Pasterstw o ludzi służebnych, — Spowiedź zakonnic. — 
Dóiófogia przy Yeni C reaW . — Dokreta, względem odpustu zupeł- 

| nogo w święto Niop. Poczęcia N. Maryi Panny — co do Chrztu św 
j snli eonditione. — Piśmiennictwo kościelne. — Rozm aitości.— Doniesie- 
' n ia  literackie. — Ogłoszenie.

iznaniu. — Druidem Jarosław a L  o i t. <r e. fi r a  w Poznaniu.


